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Wysiedlenie Żydów z Uchań
To było w [19]42 roku, gdzieś w porze raczej letniej, bo ja już byłem w swoim biurze
Wasseramtu, urzędu gospodarki wodnej. Zimą nie siedziałem tam przecież, tak że to
okres ciepły już był na pewno.
Ludzie opowiadają, że furmanki się zjechały, spędzili sołtysi ileś tam furmanek na
rynek. Lecę, patrzę, rzeczywiście stoją furmanki. I co się dzieje? Chodzą żandarmi i
ta żydowska policja, bo była taka policja żydowska. Był Judenrat, rada żydowska i
Judenpolizei była. I każą wychodzić z domów na te furmanki, że wywożą ich do getta.
I ja patrzę, że to rzeczywiście wszystko już będzie wymiecione, po tym rozstrzelaniu
pierwszych tych starych, [które było wcześniej]. Wobec tego lecę do domu i mówię:
„Ja  muszę  zrobić  zdjęcie  tego”.  Czułem,  że  to  może  być  historyczne  zdjęcie.
Historyczne dla historii mojej, komu to potrzebne? Idę, patrzę, stoją furmanki. I po
co? Judenpolizei, tam ich dwóch było chyba, biegali, wypędzali wszystkich z domów,
kazali  siadać na wozy.  Było  też  czterech żandarmów z Telatyna,  z  rejonowego
posterunku żandarmerii, chodzili, pilnowali, czy wychodzą [z domów], ale grzecznie.
Posadzili ich na furmanki i furmanki wyjechały z Uchań. O dziwo, nie było płaczu,
lęku, nic. Stały konie. Jadły normalnie to, co gospodarz im pod nos podstawił. I cicho.
Nie było żadnych gwałtów, awantury. Żydzi byli posłuszni zupełnie, szli po cichu. Jeśli
któryś uciekł – przez opłotki, bo były za rynkiem, to były ciekawe miejsca, jakie tam
drzewka karłowate rosły, śliweczki, jakieś ogrody takie były liche bardzo – to uciekł,
ale to mało który. Było cicho, nie było płaczu, nie było wyzwisk, niczego. Odbywało
się to wszystko pod psychologicznym ciężarem żandarmów tych niemieckich. Ludzie
wiedzieli, że nie ma żartów z nimi, ale liczyli na to, że to będzie wywózka gdzieś do
getta, bo getta były sławne, o gettach się mówiło. A w Uchaniach nie było getta, tu nie
mogli nawet zrobić getta. Gdzieś pod Zamościem było getto, a tu nie było getta. W
Hrubieszowie też było getto jakieś. W Uchaniach nie mogło być, bo nie było po temu
nawet  terenu  ani  zabudowy,  bo  musieli  gdzieś  coś  im dać.  Do  bóżnicy  się  nie



dobierali, bo tam nic nie było, z desek zbite tylko takie coś. Tak że zupełnie cisza
była. Wielkich rzeczy nie [mieli ze sobą], Niemcy coś im tam widać pozwolili [wziąć],
w  ogóle  bronili  przecież  brać,  ale  dzieci  były,  tobołeczki  takie  mieli.  Poduszek,
pierzyn, jakichś takich tego typu rzeczy nie było, tylko tobołki takie, nawet walizki nie
było. Jakby można było powiększyć [zdjęcie], można by może zobaczyć, co tam na
tych wozach.
Później był tylko taki likwidator niemiecki, który za tydzień gdzieś przyjechał, i ogłosili,
kto  chce  kupować  te  domy  pożydowskie.  No  i  muszę  powiedzieć,  że  niewielu
widziałem, którzy chcieliby kupować, a on zbierał tylko pieniądze, brał do kieszeni,
ten likwidator niemiecki. I skończył się problem żydowski w Uchaniach.
Czułem w sobie coś, co jest przyjazne, polskie, narodowe, wyczuwałem krzywdę
robioną temu narodowi,  nie licząc, że to tylko im robią, nie wiedziałem, co mnie
czeka. To ze mną się łączyło bezpośrednio, to ich życie. Ich życie i moje życie. I
dlatego chciałem to uwiecznić. Zdawałem sobie sprawę, że to za mało obrazków, ale
co ja mogę pokazać? Nie będę [pokazywać] twarzy, tych żandarmów było czterech,
ja nie mogłem pokazać ich obecności w tym, bo broń Boże by mnie z aparatem
podszedł. Ja musiałem się skryć. A z bliska co ja bym zrobił? Twarze biednych ludzi?
Wiadomo, jak wyglądają strapieni ludzie. Jedni płaczą, drudzy na nic nie patrzą, tylko
dzieci pilnują swoich, inni tobołki na tej furze układają, co im tam wolno było brać. To
ja bym takie sceny rejestrował? Co taka scena by mi dała? Nic.
Zrobiłem tę fotografię od państwa Miadinów, wszedłem tam na górę, bo tam było
jedyne  miejsce,  skąd  widać  cały  rynek.  Kogo  to  obchodziło?  Niech  sobie  robi
Skarżyński zdjęcie. Polazłem, zrobiłem jedno, drugie [zdjęcie], objąłem cały rynek. I
koniec. Zrobiłem to, zabrałem się stamtąd. Tak to było. Trzy, zdaje się, są [zdjęcia].
No bo po co więcej było? Jedna część rynku, druga i coś tam jeszcze. Co się dało, to
zrobiłem. Nie mogłem robić więcej, bo nie było jak. 
Oni chodzili po chałupach. Ten, którego spotkałem przy swoim biurze, popatrzył na
mnie,  wiedział,  że  ja  w  biurze  [pracuję],  to  mnie  nie  ruszał,  a  Żydów wypędził
wszystkich. Po latach jestem w rejonie Zwierzyńca, wizytacje miałem w tym rejonie,
przyjeżdżam na ten skład, do kierownika mówię: „Panie, pokaż mi pan to miejsce, bo
słyszałem, że tu gdzieś Żydów mordowali”. „Panie dyrektorze, niewiele pan zobaczy,
już panu pokażę”. Prowadzi mnie i mówi: „Widzi pan te brzózki białe? Strzelali ich tu
nad dołem, wapno było już tam wsypane i sypali wapnem warstwami, później ludzi
spędzili, zasypali ziemią i kazali posadzić te brzózki. I te brzózki tu rosną do dziś”.
Taki jest koniec mojej opowieści. Tak się z nimi skończyło.
Ja się później dowiedziałem, że [wywieźli ich] gdzieś tam w okolice Zwierzyńca czy
gdzieś, wtedy myśmy nie wiedzieli, no bo skąd moglibyśmy się dowiedzieć? Nikt
stamtąd nie wrócił. Wiedzieliśmy tylko, że to wywózka, a po co wywożono, to myśmy
wiedzieli.  Oni liczyli  jeszcze na litość boską, liczyli,  że do getta ich wywiozą i  w
porządku.
Ja nie przypatrywałem się twarzom znajomych, bo wszyscy byli znajomi. Ja byłem



znajomy wszystkim, tak jak moja rodzina i ja znaliśmy 90% Żydów przecież, bo jakoś
tam w moim życiu z każdym się spotkałem, prawda? Z imienia i nazwiska trudno
[wymienić], ale to wszystko byli moi znajomi. To wszystko byli moi znajomi, uchańscy
Żydzi.
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